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Na czwartek, 3O-go listopada 1933 r.

Znaczenie ruchu ludowego w Polsce
„Śląska Gazeta Ludowa" przy­

nosi bardzo aktualny i ciekawy ar- 
t^fcuł p. Franciszka Wójcika, mi­
nistra pierwszego polskiego rządu 
ludowego. Artykuł ten ozdobiony 
licznśmi bialemi plamami zamiesz­
czamy poniżej:

Przez cale wieki aż do 19-go 
stulecia nie było w'calem tego sło- 

* wa znaczeniu ruchu uświadamiają- 
cego politycznie polskich włościan.

Dopiero w drugiej połowie u- 
biegłego wieku ks. Stojałowski po­
czął w Małopolsce między chłopa­
mi pracę polityczną. W podartej 
sutannie tułał się po kraju, ale nie 
skończył poczętego dzieła, mała 
tylko grupa ludu odprowadziła, go 
na cmentarz Rakowicki.

W lepszym stylu budzili chfbpa 
ze snu politycznego Bolesław 
i Marja Wysłouchowie. Ona zmar­
ła, a Bolesław Wysłouch zwątpił 
widocznie w rozum polityczny 
chłopa i zamilkł, rzucając pióro.

Kształcąc się na Wysłoucha, 
chciał prowadzić lud w Małopol­
sce Stapiński. Dmuchał on w wiel­
ką trąbę radykalizmu do tego sto­
pnia, że chciał brukować czaszka­
mi szlacheckiemi chodniki w War­
szawie, to mu się nie udało, skoń- 

> czyi politykę chłopską sromotnie 
i poszedł w duraki.

W czasie partackiej roboty po­
litycznej Sta pińskiego między 
chłopami, wszedł na widownię wsi 
chłop prosty, od pługa i siekiery, 
Wincenty Witos. Różne pismaki 
drwiły z niego, że nie nosi krawat­
ki, jak gdyby krawatka dawała ro­
zum czy uczciwość.

Mimo, że Witosa jako zdolnego 
męża stanu zagranica dodatnio o- 
cenila i podziwia, jednak nasza 
„elita" psy na nim wiesza i odsą- 

^Jza od czci i wiary.

SKONFISKOWANO.

nim padać plackiem. Interwenio­
wać mógł i poseł opozycyjny, przy­
wilejów nie było, jakże to inaczej 
jest dziś w Warszawie, przykro o 
tem pisać. To jest „równość, wol­
ność i braterstwo'4 w wolnej niby 
demokratycznej Polsce.

Powracam do tytułu niniejsze­
go artykułu. Do czego zdąża i dla­
czego ruch polityczny chłopski jest 
potrzebny?

Ruch polityczny chłopski nie 
polega na tem, aby inne stany nie- 
chłopskie zgnieść, zniweczyć z wi­
downi państwa. Chodzi o to, by 
wywalczyć dla siebie (wywalczyć, 
gdyż dobrowolnie góra nie chce 
dać) sprawiedliwość i prawo czło­
wieka, które rewolucja francuska 
ludowi francuskiemu naprzód 
przyniosła. Chłop ma obowiązek i 
prawo wiedzieć, źe rolnik, chociaż 
w innych stosunkach i otoczeniu 
się rodzi, ma takie same prawo do 
życia, jak książę Radziwiłł, Potoc­
ki, czy żyd Wiślicki. Chłop nie 
chce żywić się w nieskończoność 
samemi ziemniakami i kapustą. 
Wielkości sanacyjne sądzą, źe ma­
ją prawo nie tylko żyć, ale i życia 
użyć. Chłop według ich mniema­
nia, to wół roboczy, a jako czło­
wiek jest do wideł i gnoju zrodzo­
ny. Chłop ma mieć nietylko obo­
wiązki, ale i prawa.

SKONFISKOWANO.

Chłop wie, że władza i urzędy 
mają być dla niego, a nie on dla 
nich, czyli źe „tabakiera dla nosa, 
a nie nos dla tabakiery".

Chłop wie, źe w każdym urzę­
dzie ma hyc poważany i szanowa­
ny, a nie musi, w kabląk zwinięty, 
bić czapką o podłogę i być trakto-

wany 
rzędu

jako stworzenie niższego 
i tytułowany przez „wy".

SKONFISKOWANO.

Mussolini i Hitler małych rol­
ników w szczególności wzięli w o- 
piekę, starają się o to, by ich pra­
ca na roli była opłacalną, bo wie­
dzą, źe gdy upadnie rolnictwo, u- 
pada za nim przemsył, handel i rę­
kodzieło.

Chłop zadowolony, to najpew­
niejsza forteca dla państwa, to 
podwalina mocarstwowoścf kraju. 
Na nic się nie przydadzą różne 
sztuczne i błyskotliwe uroczysto­
ści, obchody i rocznice zwycięstw, 
dożynki, różne bajdy, bujdy i hoc- 

klocki. Chłop uświadomiony 
politycznie rozumie dobrze, że wo­
bec obecnej sytuacji międzynaro­
dowej, trzeba zabiegać, o zadowo­
lenie u chłopów, których Polska 
posiada 70%. Polski nie obroni 
kilka tysięcy panów i paniczyków, 
kilka tysięcy żydów, handlarzy, 
czy kilkudziesięciu tysięcy urzęd­
ników, biurokratów od zielonego 
stolika, Polskę obronić może tylko 
chłop, zadowolony z dobrych i 
sprawiedliwych rządów.

SKONFISKOWANO.

Chłopi do sanacji nie mają za­
ufania.

Związki rezerwistów, związki 
strzeleckie, zapłaceni chłopi-para- 
djery, to jest znikoma siła, która 
nie obroni państwa w razie po­
trzeby.

Karpiński tak pisze o Rzeczy­
pospolitej Polskiej:

Przed orygnalnym procesem kartelowym
Byłem posłem do Sejmu krajo­

wego we Lwowie, byłem posłem do 
parlamentu w Wiedniu, bvłem po­
słem do pierwszego suwerennego 
Sejmu w Warszawie, byłem i mi- 
nistrem pierwszego polskiego rzą­
du ludowego i stvkałem się długie 
la Li w pracy politycznej nie z by- 
Jejakimi politykami i nie tej mia- 

N ry, jakich ma dzisiejsza nasza sa­
nacja w Sejmie pod przewodnic­
twem jakiegoś tam p. Sławka.

Widziałem parlamentarzystów 
nie ze „sztucznym" rozumem, mini 
straw, nie pyszałków, do których 
gdy się udałem w jakiejś na pozór 
błahej sprawię, załatwił mi mo 
mentalnie i nie żądał odemnie, by 

+ chwalić i ulegać rządowi i przed

Ministerstwo Przemysłu i Handlu przeciw 
przedsiębiorstwu państwowemu

W najbliższym czasie Min. Prze­
mysłu i Handlu wystąpi do Sądu 
Kartelowego przeciw kartelowi 
karbidowemu. Chodzi o rozwiąza­
nie umowy, zawartej przez kartel 
karbidowy p. n. „Zakłady Elektro'4 
spółka z ogr. odp. w Łaziskach 
Górnych z Państwową Fabryką 
Związków Azotowych w Chorzo- 
w ie.

Zakłady chorzowskie zobowią­
zały się w tej umowie do zaprze­
stania produkcji karbidu wzamian 
za odszkodowanie w wysokości 700 
tysięcy złotych rocznie.

Zakłady chorzowskie posiadają

najnowocześniejsze urządzenia do 
wyrobu ka;bidu, nie mogą ich je­
dnak wyzyskać wskutek umowy, 
zawartej z kartelem karbidowym.

Trzeba zaznaczyć, że spółka 
„Elektro" zw-ązana jest również 
z między narodowym kartelem kar­
bidowym.

•Jeżeliby Sąd Kartelowy przy­
chylił się do wniosku Min. Prze­
mysłu i Handlu o rozwiązanie li­
niowy kartelu karbidowego z fa 
bryką chorzowską, ta ostatnia 
przystąpiłaby do produkcji karbi­
du dla rynku wewnętrznego i na 
eksport.

„Człowiek każdy w Rzeczy­
pospolitej szczęśliwym będzie, 
jeżeli powinnościom względem 

niej zadosyć uczyni, i jeżeli ona, 
sprawiedliwie mu wypłaci.

Wieśniak, który cały naród 
żywi, wart był miejsca pocześ- 
niejszego. Żeby kraj był mocny 
i szczęśliwy, potrzeba, ażeby 
mieszkający w nim kochali go. 
Ta prawda do każdego rodzaju 
ludzi się odnosi, ale ci, którzy 
największą część mieszkańców 
kraju stanowią, największą pra­
wodawców baczność na siebie 
ściągnąć powinni, ażeby kocha­
jąc kraj, w którym się porodzili, 
•byli mu pomocnemi z chęci, nic 
z przymusu.* Kilka miljonów 
wieśniaków, wielka to potęga 
kraju, bylebyśmy ją własną na­
szą potęgą przez roztropne pra­
wodawstwo (ustawy) zrobić 
chcieli".
Tego dawni szlachcice nie uczy^ 

nili, co wskazywał Karpiński — i 
Polska upadła.

W naszych już czasach, nieda­
wno zmarły poeta Kasprowicz, 
pisze,

źe „Zbawienie Polski leży pod 
siermięgą",

źe: „swobodę myśli, wolność du* 
cha,

Wierząc w rozsądek i szlachet­
ność ludzi,

nie w katowskiego potęgę obu­
cha .. "

„Elita" dzisiejsza, która według 
projektu Sławka daje prawo wy­
boru do Senatu tylko nowej 
„szlachcie", odznaczonej krzyża­
mi, zasługuje na napiętnowanie 
przez chłopów politycznie uświado­
mionych słowami poety Leonarda 
Sowińskiego:

„My chcemy żyć! — nie życiem 
gadu w zimnym trupie,

Lecz życiem ludzi wolnych na 
swobodnej ziemi...

Dopóki szlachta w stanu trzyma 
się skorupie".

A w wierszu „Mścisław" poeta 
ten tak pisze:

„Prawicie o szerzonym przez nas 
gdzieś poswarku,

Pomiędzy stany narodowy... 
Żartujecie?!

Przedziwnie solidarność stanów 
pojmujecie —

Gdy chłop ma stać na klęczkach, 
pan zaś mu na karku".

SKONFISKOWANO. V

Chłop uświadomiony politycz­
nie, wyrobiony w ruchu ludowym, 
chce żyć, a nie używać, chce być 
dobrym, ale wolnym Polakiem.

Wyciąże, w listopadzie 1933 r.

Franciszek Wójcik.
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Sajlsa Ezopa
■ Lis i Kogut — Sieburg i SławeK — Co z tego wyniKło

Wiadomo z historji polskiej, że 
w parę miesięcy po bardzo przyja­
cielskich układach pomiędzy Pol­
ską a Prusami, po zawarciu ścisłe­
go przymierza zaczepno-odpornego 
pomiędzy królem Stanisławem 
Augustem a Fryderykiem, nastą­
pił straszliwy dramat rozbiorów 
Polski, w których Polska została 
wprost zadławiona brutalnemi rę­
kami sprzymierzeńca.

Historja często się powtarza, 
więc posłuchajmy, co powiedział 
wysłannik Hitlera p. Sieburg do' 
prezesa rządzącego dziś w Polsce 
obozu B. B„ to jest do pułk. Sław­
ka. Wywiad Sieburga podały 
z entuzjazmem wszystkie czasopi­
sma B. B.

WĄTPLIWOŚCI ROZPROSZYŁ 
PUŁK. SŁAWEK.

Hitlerowski lis mówi;
Nietylko pod tym względem. Je­

stem w Warszawie zaledwie parę dni i z 
każdym dniem mój podziw dla Polski sta­
je się większy. Toż u was dzieje sie to 
samo, co u nas. Podobnie, jak my, jesteś­
cie wytężeni w przyszłość. Podobnie jak 
Niemcy, Polska realizuje swoje przezna­
czenie wokoło idei wodza, którego wize­
runki widzę dzisiaj w każdem oknie. I na 
tej samej podstawie, co Niemcy, wasz 
wielki naród buduje swe wielkie państwo. 
Jeśli miałem co do tego jakieś wątpliwo­
ści, to rozproszył je jeden z waszych naj­
wybitniejszych mężów stanu — pułkow­
nik Sławek. Miałem z nim w tych dniach 
rozmowę, która była dla mnie ogromnie 
pouczającą. Cnoty żołnierskie, powie­
dział mi pułkownik, to grunt, z którego 
wyrasta polska idea państwowa, i baza, 
na której wspiera sie polska elita rządzą­
ca. To, co my nazywamy „zasadą wo- 
dza“, pokrywa się, mojem zdaniem, cał­
kowicie z tem, co pułkownik Sławek na- 
zywa „duchem patrolu". Pojęcie i obraz 
ogromnie przypadają mi do gustu: garst­
ka kierowników państwa, to patrol, który 
zapuszcza się w przyszłość, który jest 
sam z losem państwa — nawprost siebie, 
i z własnem poczuciem odpowiedzialności 
— wewnątrz siebie. Czyż nie widzimy tu­
taj owego przemieszczenia problemu wła­
dzy na plan wewnętrzny sumienia wodza 
i jego odpowiedzialności za stojącą poza 
nim kolumną narodu?

— Co pan sądzi o możliwościach poro­
zumienia polsko-niemieckiego?

— Sądzę, źe możliwości te są dzisiaj 
bardziej realne, niż kiedykolwiek. Właśnie 
dzisiaj, kiedy w Niemczech przyszła do 
głosu generacja kombatantów.

UJĄWSZY SIĘ ZA RĘCE?!!
— Jestem zdania, że Niemcy i Polska, 

których ewolucje są równolegle i tak bar­
dzo pokrewne, powinny podjąć dalszą 
drogę — ująwszy sie za rece".

MÓJ SŁAWNY ŚPIEWAKU, 
JAKŻEM SZCZĘŚLIWY?
Ponieważ wywiad ten wywołał 

w całej prasie B. B. cielęce za­
chwyty na temat polsko-niemiec­
kiego marszu „ująwszy się za rę­
ce**, więc warto przytoczyć bajkę 
Ezopa, mającą już za sobą 2.500 lat 
sprawdzonego doświadczenia.

Głodny lis włóczył się po lesie, 
szukając jakiegokolwiek pożywie­
nia, a nie mogąc niczego znaleźć, 
wyruszył na wywiad. Zauważył 
koguta, stojącego na płocie i pieją- 
cego z całych sił. Puścił się lis ku 
kogutowi i stanąwszy pod płotem, 
podniósł łeb do góry i przemówił:

„Ach, co za śpiew wspaniały,' 
jaki talent, co za zdolności, jakże 
miło tu stać i słuchać. Ach, mój 
drogi kogucie, mój sławny śpiewa­
ku, jakżem szczęśliwy, że Cię sły­
szę. Zaśpiewaj coś dla mnie, że­
bym mógł długo zatrzymać Twój

głos w pamięci. Zaśpiewaj z całej 
swej siły“.

Kogut słuchał pochwał z całym 
zachwytem, odurzony uwielbieniem 
i oceną talentu.

Postanowił jeszcze lepiej popi­
sać się. Rozpostarł skrzydła, wy­
ciągnął dziób ku górze, aż grze­
bień poczerwieniał mu z radosnej 
dumy. Oczy przymknął ze zapału 
i zapiał z całych sił pieśń na cześć 
tak miłego przyjaciela.

Lis niecnota wykorzystał ten 
zachwyt, podskoczył w górę i 
chwycił dumnego a nieostrożnego

Hitler w zamian za Śląsk i Pomorze
obiecuje Polsce... Niederlandy

Rola Hitlera w znanych polsko- 
niemieckich układach podobna jest 
do roli lisa, który w bajce Ezopa 
mówi czułe słówka, pełne uwiel­
bienia i przyjacielskich zamiarów 
po to tylko, aby wykorzystać za­
rozumiałość i głupotę koguta i 
schwycić go w odpowiedniej chwi­
li za gardło.

Ogłoszone współcześnie różne 
tajne dokumenty niemieckiej pro­
pagandy wykazują, źe nie myliliś­
my się ani na włos.

Obecnie powszechną sensację 
budzi propozycja Rosenberga, hit­
lerowskiego ministra dla zagrani­
cznej propagandy, który wyszuku­
jąc dawne federacyjne mrzonki 
które się jeszcze po Polsce pląta­
ją, stawia następujące propozycje:

Niemcy wyrażają swą zgodę (!) 
na ewentualne zjednoczenie Ukrai­
ny federacyjnej z Polską i na 
stworzenie bazy dla floty polskiej 
w Odessie. (Niech żyją Niderlan­
dy Zagłoby*.). Niemcy zobowiązu­
ją się użyczyć do tego celu wszel­
kiej technicznej, finansowej i go­
spodarczej pomocy.

W zamian (!) za to Polska zre­
zygnuje z „korytarza*4, przyczem 
ludność polska w Gdańsku uzyska­
łaby większe, niż dotychczas pra­
wa.

W obchodzie francuskiego święta narodowego w Strasburgu wziął udział o- 
ficjalny delegat Federacji Z.P.O.O, płk. Józef Rawicz, przybyły na specjal­
ne zaproszenie Unji b. kombatantów francuskich. Po rewji wojskowej na 
Placu Republiki płk. Rawicz złożył u stóp pomnika generała francuskiego 
Klebera w obecności konsula polskiego p. Lechowskiego wieniec o barwach 
polskich. — Na zdjęciu płk. Rawicz i konsul Lechowski (na prawo, nieco w 

tyle) przed pomnikiem gen. Klebera.

śpiewaka za rozpostarte skrzydło. 
Kogut zamilkł z przerażenia i 
zgrozy, bo wiedział, że mu nic nie 
pcmoźe, a wtedy lis przedeptał go 
łapą i wbił ostre zęby w muzykal­
ne gardziołko.

Posiadamy bardzo poważne hi­
storyczne powody do tego, by nie 
ufać Niemcom nawet wtenczas, 
gdy ofiarują nam swoją przyjaźń. 
Przestrzegamy przed polityką za­
rozumiałego i ufnego w swą sła­
wę i piękność koguta, by się na 
nas po raz drugi nie sprawdziła 
bajka Ezopa.

Koszta, włożone w rozbudowę 
portu gdyńskiego, zostałyby Pol­
sce w całości zwrócone. (Co za ła­
ska!). Ewentualnie w Gdyni zo­
stałby stworzony wspólny zarząd 
(condominium) niemi ecko-polskie.

W sprawie panowania nad Mo­
rzem Północnem i wodami baltyc- 
kiemi oba państwa zawrą bezpo­
średnie porozumienie z pominię­
ciem Ligi Narodów.

PrawTa ludności polskiej na Po­
morzu zostałyby uroczyście za­
gwarantowane.

Podobnie oba kraje porozumia­
łyby się też co do Górnego Śląska 
(i co jeszczeU- Niemcy zagwaran­
towałyby Polsce nadzwyczajne po­
lityczne i handlowe przywileje, 
które przyczyniłyby się do bliskiej 
gospodarczej współpracy. Wspól­
ną linją polityczną obu państw 
miałaby być walka z Rosją (!). 
Oba państwa uprawiałyby również 
jednolitą politykę wobec państw 
bałtyckich.

Pismo dodaje, że program ten 
zgadza się z memorjałem, jaki 
swojego czasu Hugenherg (raczej 
plan Rosenberga) przedstawił w 
Londynie na światowej konferen­
cji gospodarczej.

Chytry ten plan obliczony jest 
nietylko na wyzyskanie jako przy­

nęty dawnych federacyjnych pla­
nów niektórych grup piłsudczyzny, x 
ale przedewszystkiem na stale 
wprowadzenie walk i zamętu po­
między narody słowiańskie, które 
stałyby się w ten sposób zupełnie 
bezbronne wobec niemieckiej żar­
łoczności.

Polityka niemieckiego cesarza 
Henryka Ptasznika, czy też mar­
grabiego Gerona wobec zachod­
nich Słowian była taką samą.

Czystka w Chadecji
Główny udziałowiec w wydawni­
ctwie „Głos Narodu“ Burtan usu­

nięty ze stronnictwa.
Zarząd wojewódzki Chrześci­

jańskiej Demokracji w Krakowie 
komunikuje:

W myśl jednomyślnej uchwały 
Eełnego zarządu wo jewódzkiego Ch. 

I. w Krakowie, z dnia 15 listopada 
1933 Ł, zatwierdzonej przez zarząd 
główny stronnictwa Cn. D. w dniu 
20 listopada 1933 r„ prezydjum za­
rządu wojewódzkiego Ch. D. w 
Krakowie podaje do wiadomości, iż 
pp.: Bogdański Burian, Gliński i 
Rąb zostali skreśleni z listy człon­
ków stronnictwa w myśl art. 8 statu­
tu — za popieranie listy „Bezpar­
tyjnego Bloku Pracy Gospodarczej 
w Krakowie”.

3.50 zł. czy też 4 miliony*’ 
Sprawa „Wspólnoty interesów^

Sprawa nadużyć we „Wspólno­
cie Interesów*4 komplikuje się co­
raz bardziej. Ostatnio podniesiono 
wątpliwość co do sposobu ostem­
plowania umowy powołującej do 
życia „Wspólnotę Interesów*4. Zo- 
stala una ostemplowana na 3.30 zl. 
Władze skarbowe twierdzą, źe na­
leżało 2.2 procent kapitału zakła­
dowego Zjednoczonych Hut Kró­
lewskiej i Laury oraz Katowickiej 
Spółki Akcyjnej, t. j. na 3.960.000 
złotych.

Różnica w dochodach wykaza­
nych przez Spółki zrzeszone we 
Wspólnocie Interesów wskutek 
kombinacyj z akcjami Silesian 
Stal Corporation wynosi podobno 
około 36 miljonów złotych. Od tej 
kwoty spółki powinny były płacić 
podatek dochodowy.

Sekretarz generalny Wspólno­
ty Interesów, Musiał, który miał 
się stawić na przesłuchanie w zwią 
zku z nadużyciami we „Wspólnocie 
Interesów44 zbiegł do Berlina.

Tymczasem w Warszawie ba­
wią przedstawiciele Harrimana 
(Irving Rossi) i Flicka (Lubowies), 
którzy odbywają z czynnikami 
miarodajnemu narady nad przy- 
szłemi losami „Wspólnoty Intere­
sów**.

Bezcenne odKrycia 
w Kościele św. Zofii
Amerykański archeolog To­

masz Whitemort dokonał cennych 
odkryć w konstantynopolskim me­
czecie Aja Sofia, dawnym kościele 
św. Zofji. Pod podłogą w przed 
sionku odkrył on kryptę, w której 
znaleziono kilka szczerozłotych 
kielichów z czasów przed 12 w., 
dobrze zachowany obraz Chrystu­
sa z 9 w., oraz zloty, wysadzany 
szmaragdami i perłami tron.

Na zarządzenie władz tureckich 
odkryte przedmioty wystawione 
będą na widok publiczny.

SILNE 5 GTNICTWO
i powszechnie zorganizowana 
obrona przeciwgazowa ochroni 
nas przed niespodziewanym 
atakiem wro<ra. •• •• •• $•
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AA7 każdym źywotnem społeczeń­

stwie istnieją i istnieć muszą róż­
nice poglądów i interesów, które 
przez wzajemne tarcia wyrównują 
się podobnie jak kamienie w poto­
ku. — Prawdziwą tragedję stano­
wi dopiero krwawy ucisk wyko­
nywany w stosunku do własnych 
współobywateli, którzy zostają w 
ten sposób zmuszeni do podobnej 
reakcji.

Nie mniej smutny jest groźny 
przedział jaki zarysowuje się na 
polu ideowem — w szczególności 
wśród tych, którym powierzono 
wychowanie młodych pokoleń;

„Glos Mazowiecki*4 pisze:
Ludzie dziś zależni, a w pierwszym 

rzędzie nauczycielstwo wycofuje się z 
wszelkich organizacyj katolickich, bo 
podobno ma poufne instrukcje, by ro* 
botę katolicką z duchowieństwem na 
czele bojkotować, a nawet zwalczać. 
Efekt tych poufnych instrukcyj obser* 
wujo się w terenie w całej pełni. Na* 
uczycielstwo uczciwe, czującc i myślące 
po katolicku, wycofuje się oficjalnie 
z roboty katolickiej z obawy. Rzecz zro* 
zumiała, przecież tu chodzi o chleb, o 
który dziś tak trudno. Ale jest wśród 
dzisiejszego nauczycielstwa i duży pro* 
cent elementu z widoczną złą wolą, dla 
których te poufne instrukcje (nie chce* 
my narazie stwierdzić, skąd one pocho* 
dzą) są usankcjonowaniem ich przewrót* 
nych indywidualnych nastawień do Ko* 
ściola katolickiego i jego systemu wy* 
chowawczego.

Takie stanowisko nauczycielstwa, 
mniejsza o to, z jakich ono pobu* 
dek płynie, doprowadziło dziś już do 
tego, że między społeczeństwem a na* 
liczyciclstwem zarysowała się przepaść. 
I tu i tam przepaść już bardzo głęboka. 
Są już dziś i na naszym terenie miej* 
scowości, w których nauczycielstwo jest 
już odosobnione, w których niema już 
współpracy między rodziną a szkołą. 
Wręcz przeciwnie. Sytuację tę pogorszy* 
ło jeszcze w ostatnim czasie angaźowa* 
nic nauczycielstwa do roboty politycznej. 
I roboty politycznej takiej, która nie 
może pogodzić sic z etyką chrześcijan* 
ską, katolicką.

Pożegnanie dla więźniów brzeskich
Skazańcy w procesie brzeskim 

zostali wezwani do stawienia się 
we więzieniu celem odbycia kary. 
— Ponieważ nie stawiają się sami 
więc policja ich aresztuje i dopro­
wadza przemocą.

Z okazji tych aresztowań war­
szawski „Robotnik** zamieszcza za­
kończenie mowy jaką w roku 1867 
wygłosił adwokat Gambetto w 
obronie republikanów z Lyonu 
oskarżonych o spisek przeciwko ce­
sarstwu i zdradę stanu. — W trzy 
lata później groźny samowladca 
Napoleon III uciekał sromotnie 
z Paryża, a Francja poniosła za 
swą uległość dla nadętego samo-

Notowania giełdowe ziemiopłodów
z dnia 25-go listopada 1933 r. — Płacono złotych za 100 kg:

Ceny żyta zagranicą:
Berlin 32,65; Praga 24,02; Hamburg (żyto amerykańskie bez cła) 10,00

Wartość dolara: 5,60. — Wartość gramu złota t 5,92.
Ceny bydła podają gazety tylko raz w tygodniu. Notowania te podajemy na 

stronie przedostatniej w numerze sobotnim gazety.

Warszawa Poznań Lwów Bydgoszcz
Pszenica 20,75—21,25 18,25—18,75 18,50-19.00 18,25—18.75
Żyto 14,25-14,75 14,50-14,75 14,50-14,75 14,30—14,75
Jęczmień 13,50—14,00 12,75-13,50 11,75-12,00 13,25—13,50
Jęczmień brow. 15.00—15.50 14,75-15.50 •— — —-•j — 15,00—16.00
Owies 13,25-13,00 13.00-13,25 12,00-12,50 13,25—13,50
Mąka pszen.65°/0 32,00—36.00 29,50-31,50 30,50-31.50 30,50—32,50
Mąka żytnia 65% 24,09—25 00 20,75-21,00 20.00—20,50 21,00—22,00
Otręby pszenne 9,75-11,00 10.00-10,25 8.00— 8,50 9,00- 9,50
Otręby żytnie 9,25- 9,75 10.25-10 75 7,50- 7.75 9.50—10 00
Rzepak 38,00-42,00 39,00—40,00 34,00-35,00 31,00-33,00
Groch polny 22,00—24,00 21,00 24 00 17.00-19.00
Kuchy rzepak. 14,50-15,00 16,00—16,50 15,00-16.00
Kuchy lniane 18,50-19,00 19.00-20,00 19,00-20,00
Ziemniaki jad. 3,50— 3,70 4,25- 4,50 ——J— 3,00- 3,50
Gryka ł > • »
Proso

2’25- 2,50 1,25- 1,50
» >

Słoma luźna
Słoma prasowana 1,75— 2,00
Siano luźne 8,00 9,00 5,75— 6.00 3.00- 4,00 4,00- 4,50
Siano prasowane 6,25— 6,75 4,00- 6,00 — — — —

a orzeoasc
Logiczną konsekwencją tego, biorąc 

pod uwagę duże już wyrobienie i uświa* 
domicnic polityczne na wsi, jest to, że 
ludność wiejska uważa nauczyciela, któ* 
ry jest narzędziem polityczncm, za wro* 
ga swej wsi, a nic za przyjaciela, świecz* 
nika oświaty i przewodnika kultury 
chrześcijańskiej.

prawdzaj markę żarówki, którą

kupujesz. Tylko światowej sławy morka 

daje gwarancję minimalnego zużycia prqdi* 

i dużej wydajności światła — żądaj więc 

tylko żarówek

TUNGSRAM
E3SOE

władcy straszliwą klęskę pod Se- 
danem.

Oto zakończenie mowy Gam- 
betty:

„...Wiem, że wyrok zapadnie. Chcę 
więc z tego miejsca pożegnać przyja# 
ciół„ za którymi zawarły się już ciężkie 
wrota więzienne.

Czy mam powiedzieć: „Żegnajcie!41 
— czy raczej — „Do prędkiego zobaczę* 
nia?“ Wybieram to drugie... Bo wierzę 
we Francję. Francja się zbudzi. Nie 
umarła Francja Wielkiej Rewolucji, i dni 
lipcowych r. 1830, i barykad r. 1848, I 
oświadczam tym, którzy zatrzaskują 
dzisiaj wrota więzień, źe przyjdzie dla 
nich „wielki wieczór, lecz bez nowej zo*

rzy44, wielki wieczór tego dnia, kiedy 
źrenice Francji prawdziwej zabłysną 
straszliwym gniewem oburzenia.

Tymczasem... Dowidzenia! Miejsc1 
wasze zajmio szereg następny. Nie bę­

dzie przerwy w pracy dla świętej spra* 
wy Wolności. Do cmentarnej ciszy wa* 
szych cel samotnych dotrą uderzenia 
młotów, kujących lepsze jutro dla Ojczy* 
zny. Bądźcie spokojni... Mury więzienne 
nie zdusiły nigdy żadnej Idei; u stóp po* 

sągu Idei staje bezsilnie wszelka re­
presja...

...Żegnajcie! na krótki czas!‘#

7 miljonów złotych 
Kary

W warszawskim sądzie okręgowym 
zapad! wyrok dotychczas nienotowany 
W sądownictwie polskiem, ze względu 
na bardzo wysoki wymiar grzywny.

Przed sądem stanęli kapelusznicy 
warszawscy: Turkieltaub, Czarny i 
Goldstein — żydzi, którzy zajmowali 
się przemytem kapeluszy słomkowych 
t. zw. panam. Weszli oni w zmowę z 
urzędnikami celnymi i w ten sposób 
narazili skarb państwa na olbrzymie 
straty. Sprawa się wydała i przemyt­
nicy stanęli przed sądem.

Turkieltaub został skazany na pół­
tora miljona grzywny i dwa lata wię­
zienia. Jesionowski (urzędnik celny), 
zresztą człowiek bardzo majętny — na 
dwa i pół miljona złotych, i rok wię­
zienia, Goldstein — na 2 i pół miljo­
na złotych i 3 lata. więzienia i Czar­
ny na 200.000 złotych i rok więzienia.

Ogółem sąd wyznaczył im grzywnę 
nienotowauej dotychczas wysokości — 
6.700.000 złotych.

Zapisu się na członka Ligi 
Obrony Powietrznej Państwa

Składka miesięczna 50 gr
SR

BŁAŻEJ STOLARSKI.

Historia targowego strajku rolników
Wspomnienia więzienne

Więzieni© dało mi dumną zapłatę 
/.a moje czyny. Pewien jestem, że 
mściwość prześladowców ludu nie za­
kończy na tem swych „szczytnych44 
dziejów. Sprawa chłopska aczkolwiek 
już pochłonęła dużo ofiar — jednak je­
szcze wiele potrzebować będzie. Ofiar­
ność wśród chłopów rośnie i z całą pe­
wnością można twierdzić, że zwycię­
stwo ludu jest bliskie.

Aresztowanie,
W nocy dnia 17 wrześnie przyjecha­

łem z Warszawy ze Zjazdu Gospodar­
czego Związku Zawodowego Rolników 
i położyłem się do łóżka. Rano spałem 
jeszcze, gdy żona mnie obudziła, za­
wiadamiając, że mam gości. Patrzę a 
za żoną wchodzi dwóch wywiadowców 
i jeden mundurowy policjant i żądają 
natychmiastowego wstania, a nastę­
pnie wywiadowca przodownik zarzą­
dza rewizję osobistą i domową. Re- 
wizje te nie dały żadnego rezultatu, 
nie znaleziono nic, coby mogło dawać 
podstawę do mojego aresztowania. 
Podczas rewizji wywiadowca oświad­
czył, że chodzi mu o jakieś odezwy i

pytał, czy przywiozłem jakie odezwy z 
Warszawy i czy je rozdawałem (kol­
portowałem). Odpowiedziałem mu, źe 
żadnych odezw nie przywoziłem i nie 
kolportowałem. Przywiozłem z War­
szawy okólnik Zw. Zaw. Rolników do 
członków tegoż Związku, zawiadamia­
jący o powstrzymaniu się rolników od 
dowozu produktów do miast. Na to 
wywiadowca orzekł, że właśnie o ten 
okólnik chodzi, czy go niemam? — Nie 
miałem właśnie ani jednego egzempla­
rza. Rozkazano mi się ubrać, gdyż po- 
jadę do sporządzenia protokółu. Zau­
ważyłem, że nie użyto słowa, iż jestem 
aresztowany. Jednakże przewidywa­
łem, że zostanę zatrzymany na czas 
wstrzymania się rolników od dowozu 
produktów, to jest do dnia 7 paździer­
nika. Swojo przewidywania opowie­
działem żonie wobec wywiadowców, 
czemu oni nie zaprzeczyli, i to mnie 
utrwaliło w mojem przewidywaniu 
Więc rzekłem żonie na pożegnanie: 
„Gospodaruj jak możesz, a mnie się nie 
spodziewaj przed 7 października, to 
jest przed końcem targowego strajku 

’ rolników.

Od chwili mego aresztowania, wi­
dząc jego bezpodstawność, zachowy­
wałem się swobodnie, z miną wesołą i 
zadowoloną. Żarty i dowcipy nie opu­
szczały mnie przez cały czas więzie­
nia, co bardzo dobrze wpłynęło na mo­
je zdrowie i wprowadzało w stan zmie­
szania właściwe czynniki, gdyż spo­
dziewano się jakiejś rozpaczy z chwi­
lą oderwania mnie od zajęć gospodar­
czych.

Wywiadowcy zawieźli mnie na po­
sterunek policji państwowej do Będ­
kowa i w drodze dowiedziałem się, 
źe w nocy ciż sami wywiadowcy przy 
współudziale policji mundurowej are­
sztowali pp. Pakułę Jana, Jaskółow- 
skiego Józefa i Judasza Józefa oraz, 
że przy wymienionych znaleziono po 
parę sztuk wspomnianego okólnika.

Z posterunku P.P. w Będkowie wy­
słano ze mną posterunkowego, z któ­
rym pojechałem koleją do Koluszek, 
gdzie zastałem p. Pakułę i Jaskółow- 
skiego, czekających na nasze przyby­
cie na posterunku policyjnym. Stam­
tąd dwóch posterunkowych odstawiło 
nas do Brzezin do komisarjatu powia 
towego P.P., gdzie nas zamknięto w 
areszcie.

Areszt w Brzezinach
W komisarjacie P.P. odebrano mi 

paski, szelki itp. i wpuszczono do spe­

cjalnego pokoju okratowanego. Tam 
zastaliśmy p. Judasza zziębniętego, 
zmartwionego temi wszystkiemi przej­
ściami. Pierwszą więc naszą czynno­
ścią było doprowadzić p. Judasza dc 
uspokojenia nerwowego i podniesienia 
duchowego, co nam się najzupełniej 
udało. Pokój, przeznaczony na tymcza­
sowy areszt przy Komisarjacie P.P. w 
Brzezinach jest czysty, widny, bez naj­
mniejszego zarzutu. Policja odniosła 
się do nas nadzwyczaj poprawnie, sta­
rano się wszelkiemi sposoby, abyśmy 
nie odczuwali pozbawienia nas wol­
ności. Ogrzano pokój, dostarczono nam 
książek bardzo dobrych do czytania, 
mnie pozostawiono notes i ołówek, do­
starczono nam żywności na nasze żą­
danie. Podczas, gdy którego z nas 
prowadzono lub przeprowadzano, uni­
kano form urzędowych prowadzenia 
aresztantów. Wszelkie rozmowy, ja­
kie prowadzono z nami, były zawsze 
poprawne. Wyżej wspomniane zacho­
wanie się policji było ogólne podczas 
naszego aresztowania tak ze struny po 
licji mundurowej, jak i wywiadowców.

W areszcie brzezińskim dostarczo­
no nam zatwierdzenie sądowe doko­
nanych w porze nocnej rewizyj domo­
wych i osobistych zgodnie z par. 
art. 15o k. P. k.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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REGUAMIN WYBORCZY.

W numerze 83 Dziennika Ustaw 
ukazało się rozporządzenie Mini­
stra Spraw Wewnętrznych z dnia 
23 października 1933 r., zawiera­
jące regulamin wyborczy przy wy­
borach sołtysa i podsoltysa na ob­
szarze b. zaboru rosyjskiego.

Z regulaminu tego przytoczymy 
najważniejsze postanowienia, aże­
by poinformować o tem naszych 
czytelników i działaczy ludowych.

Przedewszystkiem kto może być 
wybrany na sołtysa i podsołtysa? 
Ustawa samorządowa, a następnie 
wspomniany regulamin mówią, że 
wybrany na sołtysa i podsołtysa 
może być każdy obywatel polski 
bez różnicy płci (mężczyzna lub 
kobieta), który ukończył do dnia 
zarządzenia wyborów 30 lat, ma 
od roku miejsce zamieszkania na 
obszarze gromady, posiada prawo 
wybierania do organów ustrojo­
wych związków samorządowych 
(do rad gromadzkich) oraz'włada 
językiem polskim w słowie i w pi­
śmie. Ten ostatni warunek zo­
stał zawieszony na lat 5 rozporzą­
dzeniem Ministra Spraw We­
wnętrznych na obszarze woje­
wództw: Nowogródzkiego, Poles­
kiego, Wileńskiego i Wołyńskiego 
oraz powiatów: Białostockiego, 
Bielskiego, Grodzieńskiego, Sokol­
skiego i Wolkowyskiego w woj. 
Białostockiem. W wymienionych 
województwach i powiatach nie 
będzie się wymagało od kandyda­
tów na sołtysa i podsołtysa włada­
nia językiem polskim w mowie i 
piśmie.

Sołtysa i podsołtysa wybiera 
się na lat 3. Wybory sołtysa i 
podsołtysa _ zarządza starosta po­
wiatowy, któremu przysługuje 
ogólny nadzór nad przeprowadze­
niem wyborów.

Wybory mogą być prowadzone 
w dwojaki sposób: w tych wsiach, 
gdzie są wybrane rady gromadz­
kie, wybierać będą właśnie to ra­
dy, a we wsiach mniejszych, posia­
dających do 200 mieszkańców, wy­
bierać będą sołtysa i podsoltysa 
zebrania gromadzkie.
WYBÓR SOŁTYSA I PODSOŁ­

TYSA PRZEZ RADNYCH
GROMADZKICH.

Wybory sołtysa i podsołtysa w 
gromadzie, posiadającej radę gro­
madzką, przeprowadza przewodni­
czący zebrania wyborczego, wy­
znaczony przez starostę powiato­
wego z pośród wybranych radnych 
gromadzkich. Niezwłocznie po za­
rządzeniu wyborów przez starostę 
powiatowego wójt sporządza i do­
ręcza przewodniczącemu zebrania 
wyborczego wykaz radnych gro­
madzkich. Przewodniczący zebra­
nia wyborczego zwołuje za pośre­
dnictwem sołtysa zebranie wy­
borcze radnych gromadzkich, w 
terminie oznaczonym w zarządze­
niu wyborczem, podając cel, miej­
sce, dzień i godzinę zebrania. Za­
wiadomienie takie winno być do­
starczone radnemu conajmniej na 
3 dni przed zebraniem. Do ważno­
ści wyborów sołtysa i podsoltysa, 
konieczna jest obecność conaj­
mniej połowy plus jeden ustawo­
wej liczby radnych gromadzkich 
(np. przy 16 radnych powinno być 
9). Przed przystąpieniem do wy­
borów przewodniczący zebrania 
wyborczego stwierdza: czy jest 
obecna potrzebna do wyborów li­
czba radnych. Po stwierdzeniu o- 
becności odczytuje paragrafy 2, 
3, 5, 6, 7, S, 9, 10, 11, 12, 13, 27, 28 

i 29 regulaminu, a następnie wzy­
wa zebranych radnych do zgłasza­
nia kandydatów na sołtysa i na 
podsoltysa. Zgłoszenia uskutecz­
nia się bezpośrednio po wezwaniu 
przewodniczącego zebrania wybor­
czego.

Zgłoszenia kandydatów usku-j 
tecznia się na piśmie lub ustnie do 
protokułu; zgłoszenie może zawie­
rać nazwiska najwyżej dwóch kan­
dydatów. Winno ono być podpisa­
ne lub zgłoszone przez conajmniej 
3 radnych. W zgłoszeniu należy 
wymienić imię, nazwisko, imię oj­
ca, wiek i miejsce zamieszkania 
każdego kandydata.

Po zgłoszeniu kandydatów prze­
wodniczący bada, czy zgłoszenia 
były prawidłowe i czy zgłoszeni 
kandydaci mają prawo wybieral­
ności, , poczem ustala listę ważnie 
zgłoszonych kandydatów i ogła­
sza ją zebranym wyborcom.

W razie gdy wpłynęło tylko je­
dno ważno zgłoszenie, zawierające 
nazwiska dwóch kandydatów, glo­
sowanie nie odbywa się, a za wy­
branych uznaj e się zgłoszonych 
kandydatów, przyezem za wybra­
nego na sołtysa uznaj e się kandy­
data, umieszczonego na pierwszem 
miejscu zgłoszenia kandydata, zaś 
zgłoszonego na drugiem miejscu 
uznaje się za wybranego na pod­
sołtysa.

Gdy będzie więcej zgłoszonych 
kandydatów, muszą być zarządzo­
ne wybory. Wj wyborach tych ka­
żdy wyborca (radny gromadzki)

Zarządza wybory starosta. Spi­
sy wyborców sporządza wójt w po-

Laureat tegorocznej nagrody literackiej Nobla, pisarz rosyjski Iwan Bunin, 
udziela wywiadu prasie paryskiej.

Sowiety uznały wolność religijną 
dla obywateli amerykańskich

Katolicki dziennik rzymski 
„UAvenire“, omawiając fakt uzna­
nia przez Stany Zjednoczone A. P. 
rządu Rosji sowieckiej, wyraża 
zadowolenie, że w akcie tym u- 
względniono sprawy religijne i za­
gwarantowano obywatelom Sta­
nów Zjednoczonych w Sowietach 
wolność wyznania i speniania

Znudził mu się zawód Kata
Pogłoski o ustąpieniu Rata Brauna

Na stanowisku kata ma zajść 
ponownie zmiana. Mianowicie o 
kacie Braunie dowiadujemy się, że 
zamierza on usunąć się ze swego 
urzędu, gdyż przenosi się na rolę. 
Braun kupił pod Warszawą 15 
morgów ziemi, na których zamie­
rza osiąść i gospodarzyć.

1

może glosować tylko na jednego z 
ważnie zgłoszonych kandydatów.

Głosowanie odbywa się jawnie 
lub tajnie. W glosowaniu jawnem 
przewodniczący odczytuje nazwi­
ska radnych z wykazu sporządzo­
nego przez wójta. Radni podcho­
dzą do stołu, wymieniają imię i na­
zwisko, ewentualnie imię ojca kan­
dydata, na którego oddają głos. 
Przewodniczący zebrania wybor­
czego wpisuje w wykazie, przy na­
zwisku glosującego, wymienione­
go przez niego kandydata. Gdy 
głosowanie jest tajne, radni gro­
madzcy oddają przewodniczącemu 
zebrania wyborczego kartki do gło­
sowania, przewodniczący zaś od­
notowuje w wykazie, że radny od­
dał glos. Głosowanie uznaje się za 
skończone po oddaniu głosów przez 
wszystkich obecnych radnych.

Po obliczeniu głosów przewo­
dniczący zebrania ustala, który z 
kandydatów został wybrany na 
sołtysa, a który na podsoltysa. Za 
wybranego na sołtysa uznaje się 
tego kandydata, który uzyska naj­
większą liczbę ważnych głosów. 
Kandydata, który uzyskał z kolei 
największą liczbę ważnych głosów 
uznaje się za wybranego na pod­
soltysa. W razie równości głosów 
rozstrzyga los, wyciągnięty przez 
przewodniczącego.
WYBÓR SOŁTYSA I PODSOŁ­

TYSA PRZEZ ZEBRANIE.

praktyk religijnych. Umowa do­
tyczy wprawdzie tylko obywateli 
amerykańskich, jest jednak naj­
lepszym przykładem, źe sprawy 
religijne w Sowietach mogą być 
uregulowane, jeśli podobne za­
strzeżenia objęte będą umowami, 
zawieranemi przez Sowiety z inne- 
mi mocarstwami.

Ogromne zainteresowanie wśród 
pomocników katowskich budzi 
wolne miejsce, które Braun po so­
bie zostawi. Pretendują do tego 
miejsca Cukierski, który byłby 
pierwszym „godnym“ reprezentan­
tem fachu katowskiego, gdyż jest 
atletycznej budowy. Jednak z ty- 

dobny sposób, jak przy wyborach 
do rad gromadzkich.

Dla przeprowadzenia wyborów 
tworzy się Komisję wyborczą. 
Przewodniczącego tej Komisji mi a 
nuje starosta, dwóch zaś członków 
powołuje przewodniczący z pośiA 
mieszkańców wsi, mających prawu 
wybierania. Okres czasu od zarzą 
dzenia wyborów do glosowania wi­
nien wynosić najmniej dni 6. Spi­
sy wyborców powinny być wy lożo 
ne w urzędzie gminnym nazajutrz 
po ogłoszeniu przez sołtysa wybo­
ru na przeciąg 3-ch dni. W tym 
czasie mogą wyborcy jo przeglądać 
i zgłaszać do przewodniczącego 
Komisji gminnej (nie wioskowe)) 
swoje reklamacje, to znaczy żąda ■ 
wciągnięcia ludzi pominiętych lub 
skreślenia tych, którzy nie mają i 
prawa glosowania.

Przed przystąpieniem do wybo­
ru przewodniczący gromadzkie') 
Komisji wyborczej odczytuje pa­
ragrafy 2, 3, 5, 6, 7, 8, 9, 11, 12, 2D, 
21, 22, 27, 28 i 29 regulaminu wy­
borczego i wzywa zebranych do 
zgłaszania kandydatów. Kandyda­
tury powinny być zgłoszone bezpo 
średnio po wezwaniu przewodni 
czącego.

Kandydatów zgłasza się w po­
dobny sposób jak przy wyborach 
sołtysa i podsołtysa przez radnych, 
o czem już pisaliśmy wyżej. Ta jest 
tylko różnica, iż zgłoszenie kandy­
datów’ przy wyborach przez zebra- „ 
nie gromadzkie powinno być pocb < 
pisane lub zgłoszone przez conaj­
mniej 10 wyborców, a nie 3-ch, jak 
w poprzednim wypadku.

■ Gdy będzie zgłoszona tylko je­
dna lista kandydatów, głosowanie, 
jak i w poprzednim wypadku, nic 
odbywa się. Gdy będzie zgłoszo­
nych ważnie więcej kandydatów 
muszą być zarządzone wybory. 
Wybory mogą być jawne lub taj­
ne. Żeby wybory były tajne, to mu­
si zażądać tego y, obecnych wy­
borców. Ten warunek dotyczy i 
przy wyborach sołtysa przez ra 
dnych gromadzkich.

Jawne wybory odbywają się w 
ten sam eposób, jak pr^y wybo­
rach prz^z radnych gromadzkimi 
Głosuje się tylko na jednego kan­
dydata.

Przy wyborach tajnych pisze 
się imię i nazwisko kandydata na 
kartce białej, przystępuje się do 
przewodniczącego, mówi się swoje 
nazwisko, przewodniczący winien 
nam dać kopertę, wkładamy do tej 
koperty kartę i wrzucamy do urny 
wyborczej. Po skończeniu głoso­
wania Komisja oblicza głosy i u- 
stała, kto został wybrany na sol 
tysa, a kto na podsoltysa. 4.

PROTESTY WYBORCZE.
W razie nadużyć wyborczych 

mogą być zgłaszane protesty wy­
borcze. Protesty te winny być 
zgłoszone na piśmie z żądaniem 
unieważnienia wyborów na ręce 
przewodniczącego gminnej komi­
sji wyborczej w ciągu 3-ch dni po 
dniu ogłoszenia wyniku wyborów. 
Protest taki winien być podpisany 
w tych wsiach, gdzie wybierają 
sołtysa i podsołtysa radni gro­
madzcy przynajmniej przez 3-ch 
radnych gromadzkich, a w tych 
wsiach, w których wybierają soł­
tysa i podsoltysa zebrania gro­
madzkie, przynajmniej przez 20 
wyborców. Protesty te rozstrzyga 
starosta powiatowy. W razie u nim 
waźnienia wyborów zarządza on .w 
ciągu 14 dni nowe wybory.
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f Wiadomości bieżące
Czwartek, 30 listopada 1933 r.

Czwartek: Andrzeja Wschód sł. 7,20; 
zach. 3,28 Wsch. księż. 14,23; z. 6,20.

Piątek: Eligiusza. Wschód sł, 7.22, 
zach. 3,28. Wsch. księż. 14,51; z. 7.33.

Sobota: Aurelji. Wschód słońca 7,23;
zach. 3.27. Wsch. księż. 15,29; z. 8,40.

I

♦ DLA NASZYCH NAJMŁOD­
SZYCH CZYTELNIKÓW dołączamy 
dziś „PRZYJACIELA MŁODZIEŻY* 
bezpłatny dodatek do „Gazety Gru- 
dziądzkiej**.

★ KOŃCZY SIĘ DRUGI MIE­
SIĄC naszego roku jubileuszowe­
go. Czy już spełniłeś, Drogi Czy­
telniku — naszą prośbę? Czy już 
zdobyłeś nam choć jednego no­
wego abonenta? — Właśnie teraz 
najłatwiej to uczynić, bo już 
nie ma robót w polu! Więc prosi­
my bardzo o tego jednego abo­
nenta!

Województwa centralne

STRASZLIWE ZDERZENIE 
SAMOCHODU Z WOZEM.

W pobliżu Warszawy zdarzyła sie
katastrofa samochodowa, której ofia­
rą padły dwie osoby. Gdy samochód 
ciężarowy wymijał wóz chłopski, konie 
się przestraszyły i nastąpiło zderzenie. 
Z pod szczątków rozbitego wozu wydo- 

i

W mieszkaniu płk. Stanisława Łu- 
szczackiego w Warszawie rozegrała się 
wstrząsająca tragedja. Wieczorem 
przybył do niego emerytowany major, 

k A obecnie komornik sądowy Klemens 
Lutostański. Przyjaciele dłuższy czas 
rozmawiali ze sobą. W pewnej chwi­
li, gdy L. został sam w pokoju — padł 
strzał. Domownicy zastali już tylko 
trupa. Lutostański poniósł śmierć na 
miejscu.

Samobójstwo to jest wysoce zagad­
kowe. Mjr. Lutostański nie zdradzał 
żadnego zdenerwowania i zdawało się, 
że nie miał powodu do tak desperac­
kiego kroku. Władze policyjne wszezę- 
ły śledztwo, celem ustalenia przyczy- 

* ny samobójstwa.

ZUCHWAŁE ŚWIĘTOKRADZTWO
Do kościoła parafji rzymsko-katol. 

W Rogowie pod Łodzią włamali się 
nieznani sprawcy i dokonali kradzieży 
monstrancyj oraz puszki z komunikan­
tami.

Włamywacze przepiłowali kraty 
przy drzwiach wejściowych i, dostaw­
szy się do wnętrza, wyłamali szafkę, 
z której wydobyli dwie monstrancje 
srebrne pozłacane oraz takąż puszkę z 
komunikantami. Pozatem złodzieje roz­
bili puszki blaszane z ofiarami, skąd 

w- k skradli drobne kwoty w gotówce.
Łączną wartość skradzionego mie­

nia kościelnego obliczono na 1.209 zł. 
Za zuchwałymi świętokradcami policja 
zarządziła energiczny pościg.

gdyż pierwszym razem pożar zdołali 
ugasić sąsiedzi. W czasie akcji ratun­
kowej oskarżony stawiał opór, co spo­
wodowało dotkliwe poparzenie jednego 
z ratujących, mianowicie p. Drożdża.

Oburzeni niecnem postępowaniem 
Grzedowskiego sąsiedzi chcieli go zlin­
czować, dopiero dzięki interwencji po­
licji zajście zostało zlikwidowane.

Sąd uwolnił Alicje Grzedowską, zaś 
Alojzego Grzedowskiego skazał na 2 
lata wiezienia i koszta sądowe. Obroń­
ca oskarżonego zapowiedział apelacje-

Matooolska

BESTJALSKI ZAMACH 
NA SAMOCHÓD.

Na drodze wiodącej do stacji kole­
jowej Załuż koło Sanoka dokonano 
zbrodniczego zamachu na samochód 
urzędu drogowego w Sanoku. Bandyci 
pociągnęli wpoprzek drogi na wysoko­
ści półtora metra 2-cm. stalową linkę 
kopalnianą. Nadjeżdżające w szybkiem 
tempie auto uderzyło z całym rozma­
chem w przeszkodę, a odłamki rozbitej 
szyby ochronnej pokaleczyły jadących 
na przedniem siedzeniu lotnika inż. 
Kotowskiego ze Lwowa oraz szofera. 
Przeprowadzone natychmiast docho­
dzenia policji doprowadziły do ujęcia 
sprawców bestjalskiego czynu w oso­
bach Władysława Gindy i Pawła 
beńczyka.

Bu

PRODUKCJA ROPY.
W październiku br. wydobyto w Bo-

rysławskiem zagłębiu naftowem wraz 
ze Schodnicą ogółem 2.782 wagonów i 
1.295 kg ropy.

Z tego przetłoczono przez tłocznie 
firmy Petrolea 2.045 wagonów i 5.106 
kg, przez tłocznie filmy Galicja 372 wa­
gony 92.098 kg i przez tłocznie firmy 
Standard-Nobel 362 w ag. i 6.891 kg.
WS»»T.

100 osób zatrutych parówkami
la

Niesłychane wrażenie wywoła- 
w Warszawie wiadomość o ma­

so wem zatruciu w szpitalu żydow­
skim w Czystem. Jak się dowiadu­
jemy, około stu osób z personelu 
szpitala od dwóch dni jest ciężko 
chorych. Stan zdrowia kilku cho­
rych jest bardzo poważny. Lekarze 
czuwają nad chorymi po całych 
dniach i nocach.

Powód tego masowego zatrucia 
był bardzo niezwykły. W ub. śro­
dę, w dniu ataku gazowego na mia­
sto Warszawę, personel szpitala 
żydowskiego nie opuścił zakładu, 
lecz pełnił służbę bez zmiany. Bo­
wiem wszystkim wydano na śnia­
danie po trzy bułki, dwa jajka i 
dwie parówki, nabyte w jednej z 
koszernych wędliniarni żydow­
skich przy ul. Żelaznej. W kilka 
godzin po zjedzeniu parówek cały 
personel szpitalny, w liczbie stu 
osób, zachorował z objawami sil-

Radjoprogram z Warszawy
Czwartek, 30, 11.: 7.00 audycja po 

ranna; 12.05 polskie pieśni; 12.35 kon 
cert szkolny z Filharm. Warsz.; 15.40 
muzyka salonowa; 16.40 odczyt; „Moje 
dziecko chce czytać“; 16.55 arje i pip- 
śni; 17.10 recital fortepianowy; 17.50
kącik dla młodzieży wiejskiej; 18 00 
„Czytelnik a książka44; 18.20 słuchowi­
sko: „Za broń!44; 19.25 odczyt aktualny; 
19 47 dziennik wieczorny; 20.00 koncert 
wieczorny; 21.00 skrzynka pocztowa 
techniczna; 21.15 d. ciąg koncertu; 22.00 
muzyka cygańska.

Piątek, 1. 12.; 7.00 audycja poran­
na; 15.40 muzyka taneczna; 16.10 duety 
wokalne; 16.40 przegląd wydawnictw;1

byto zwłoki gospodarza Najmuły 
ciężko poranioną niej. Peżynową.

SAMOBÓJSTWO KOMORNIKA 
W WARSZAWĄ.

OBURZONA LUDNOŚĆ CHCIAŁA 
POBIĆ PODPALACZA.

Przed sądem okręgowym w Piotr­
kowie stanęli małżonkowie Alicja i 
Alojzy Grzędawscy, oskarżeni o pod­
palenie swych zabudowań celem pod­
jęcia premji asekuracyjnej. Przewód 
sadowy, po przesłuchaniu blisko 39 
świadków, ustalił, że Alojzy Grzędow- 
sk% mając przeszło 3.609 zł długu, sta­
rał się zdobyć w jakikolwiek sposób 
pieniądze. Świadkowie potwierdzili w 
całej rozciągłości winę oskarżonego, 
przyczem wyszło na jaw, że Grzędow- 
ski w7 nocy z 27 na 28 marca rb. obej­
ście swoje podpalił już poraź drugi,

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK.
W Synowódzku Niznem w woj. sta- 

nisławowskiem odniósł wskutek wła­
snej nieostrożności ciężkie uszkodzenia 
ciała podczas zwalenia się drzewa nie­
jaki Wasyl Kohut

Ofiara nieszczęśliwego wypadku 
zmarła wkrótce.

Mres^ wschodnie

ZDERZENIE SIĘ POCIĄGÓW.
Na linji kolejowej Polock Wi-

tebsk na 26 kilometrze od Witebska, 
pociąg pospieszny, idący z Połocka, 
zderzył się z pociągiem towarowym.

Wskutek zderzenia obie lokomoty­
wy uległy rozbociu, 4 wagony wyko­
leiły się, W katastrofie odniosło ra­
ny 46 osób, na szczęście bez wypadku 
śmiertelnego.

Wśród jadących ranni zostali m. in. 
b. posłowie do sejmu warszawskiego 
niedawno wymienieni w Stolpcach Ta- 
raszkiewiez, Rak-Michajłowski oraz 
Leśników.

NA WILEŃSZCZYŹNIE BRAK 
KARTOFLI.

Do Wilna, a stąd do Mejszagoly, Rze­
szy i Wornian przywożą kartofle z za­
chodnich dzielnic kraju. W Wilnie 
kilo ziemniaków kosztowało przed ty­
godniem 7 gr, dziś 10, a pud (16 kilo) 1 
zł 30 gr i drożej. Urodzaje na Wileń­
szczyźnie zawiodły. W żniwa padało; 
zboże porosło lub zgniło w snopach. 
Kartofle obrodziły się bardzo licho, a ko­
pano je podczas deszczu, to też ludzie 
nic już nie mają na sprzedanie i grozi 
im głód.

WILKI.
Wilki hulają na Wileńszczyźnie; na 

drodze prowadzącej do Wiszniowlec 
zadusiły konia, w gminie Rakowskiej 
krowę w oborze, pod Mołodecznem po­
kazały się całemi stadami.

SOMI

nego zatrucia. Wszystkim chorym 
pośpieszono niezwłocznie z pomo­
cą. Po udzieleniu pomocy w posta­
ci odpowiednich zastrzyków i prze­
płukali żołądka, lekarze zajęli się 
drobiazgowem badaniem, co mogło 
być przyczyną epidemji.

Jak ustaliły szczegółowe anali­
zy przyczyną zatrucia były parów­
ki, przygotowane z mięsa wołowe­
go. Właściciel zakładu wędliniar­
skiego oświadczył, iż parówki 
sprzedaje się zwykle surowe, gdyż 
kupujący gotuje je w domu, dzięki 
czemu parówki mają smak o wiele 
lepszy. Jak ustaliło dochodzenie, 
przeprowadzone przez lekarzy, 
służba szpitalna spożyła parówki 
bez uprzedniego przegotowania.

Z ogólnej liczby stu zatrutych 
stan zdrowia sześciu jest bardzo 
ciężki. Leżą oni na jednej z sali 
szpitalnych pod stałą i ścisłą opie­
ką lekarską.

16.55 koncert kameralny; 17.50 ..Poga­
danka rolnicza44; 18.00 odczyt; „O książ­
ce naukowej w Polsce“; 18.20 polska 
kapela ludowa; 19.20 „Dokąd jechać w 
święto?44; 19.25 feljeton aktualny; 19.47 
dziennik wieczorny; 20.15 koncert sym 
foniczny; 21.00 „Kobieta i książka44; 
22.40 muzyka taneczna.

Sobota, 2. 12.; 7.00 audycja porań 
na; .12.00 mało znane utwory z płyt; 
16.00 audycja dla chorych; 16.20 pieśni; 
17.00 nabożeństwo z Ostrej Bramy w 
Wilnie; 18.00 „Tajemnica starych 
ksiąg44; 18.20 koncert solistów; 19 47 
dziennik wieczorny; 20.00 muzyka lek 
ka; 21.00 skrzynka poczt, techn.; 21,20 
koncert Chopinowski; 22.15 muz. tan.

WIĘC JESZCZE O DNI KILKA 
odwlekamy dołączenie „Adwo­

kata i Doradcy44.
Czynimy to dla omówienia je­

szcze w III-cim tomiku tych de­
kretów Prezydenta Rzeczypospoli­
tej — które już teraz i w najbliż­
szej przyszłości nabierają specjal­
nego znaczenia. Nikt z abonentów 
naszych z tego powodu nic nie stra­
ci. Ale zyskają ci — którzy sobie 
jeszcze na grudzień zapiszą „Gru­
dziądzką44, bo i oni otrzymają je­
szcze Ill-ci tomik „Adwokata i 
Doradcy44.

Pozatem dodajemy w grudniu
KALENDARZ ŚCIENNY,

a potem na Nowy Rok — nasz zna­
ny piękny „Grudziądzki Kalendarz 
Marjański44.

W nowym roku otrzymają Czy­
telnicy nasi także jeszcze IV czyli 
ostatni tomik „Adwokata i Do­
radcy44. — A pozatem przygotowu­
jemy w. nowym roku także jeszcze 
nadzwyczajną niespodziankę dla 
naszych Czytelników.

PRZYGODA RYBAKÓW.
Podczas połowu ryb na największem 

w Polsce jeziorze Naroczy na Wileń­
szczyźnie, 19 kilometrów szerokiem, a 
13 kim. długiem, wicher porwał kilka 
lodzi i jedną -- braci Łukasiewiczów 
— wywrócił. Łukasiewicze, najlepsi 
w okolicy rybacy, zaczęli tracić siły i 
byliby utonęli w odmętach; szczęściem 
wzburzone fale wyrzuciły ich na wy­
spę. Po pięciu godzinach jezioro uspo­
koiło się i przybyła pomoc.

Zjazdy i zgromadzenia
STRONNICTWA LUDOWEGO.

Brzeziny. — 3 grudnia w Brzezi­
nach w domu p. Józefa Maciaka przy 
szosie Strykowskiej o godz. 11 przed 
południem odbędzie się zebranie człon­
ków Zarządu Pow. i prezesów Kół Str. 
Lud. z terenu całego powiatu. Legity­
macje mieć przy sobie.

Łuków. — 3 grudnia w Tuchowiczu 
odbędzie się Zjazd prezesów i sekreta­
rzy Ęół ^tron. Lud. z całego powiatu. 
Obeenęść obowiązkowa, należy konie­
cznie mieć przy sobie legitymacje czł.

ZARZĄD OKRĘGOWY STR. LUD. 
W KRAKOWIE.

W sobotę dnia 18 listopada br. od­
było się w Krakowie posiedzenie Za­
rządu Okręgowego Stron. Lud. Po re­
feratach i dyskusji, Zarząd powziął 
szereg uchwał natury organizacyjnej. 
Zarząd stwierdził m. in., że praca or­
ganizacyjna — mimo napotykanych 
trudności — idzie normalnym trybem, 
czego dowodem wielka ilość zebrań 
w szeregu powiatów, nieugięty duch 
kierowników organizacji powiatowych 
i gminnych, ofiarna i bezinteresowna 
praca działaczy ludowych.

Wszystkie zarządzenia okręgowego 
zarządu — są stale natychmiast wyko- 
nywano przez podległe organizacje. 
Wiele czasu poświęcono zbliżającym 
się wyborom samorządowym.

Odpowiedzą Redakcji.

. = W-Pan Skałecki Czesław, Aux 
Granges, Francja. Abonament opła­
cony do 1. 4. 1934 r.

W* ODROCZYLIŚMY DOŁĄ­
CZENIE 111-go tomiku „Adwoka­
ta i Doradcy44 także i z tego wzglę­
du, aby wszyscy, którzy jeszcze za­
legają z zapłaceniem abonamentu, 
mogli jeszcze zdążyć przysłać 
pieniądze — i także jeszcze otrzy­
mać tenże Tir-ci tomik. Niech się 
wiec DosDiesza.



Str. 6. „GAZETA GRUDZIĄDZKA" Nr. 141.

Kto wykradt zloty drut
z zamkniętego i opieczętowanego pokoju

W państwowej wytwórni aparatów 
telefonicznych w Warszawie popełnio­
no swego czasu kradzież w zagadko 
wych okolicznościach. W pokoju, któ­
ry byl zamknięty na drzwi żelazne i 
zapieczętowany plombami, zginęło trzy 
kilo drutu złotego, używanego do we­
wnętrznego mechanizmu aparatów.

Drut wykradziono nie naruszając 
ani pieczęci ani plomb. Zawiadomio­
na policja wszczęła poszukiwania.

Jeden z wywiadowców ustalił, że 
do pewnej rafinerji złota odnano do 
roztopienia kilka kg złotego drutu, ale 
drut ten był oddany jeszcze na kilka 
dni przed kradzieżą. Stwierdzono, że 
uro.i. przyniósł do rafinerji jubiler 
Biały. Zatrzymano Białego, który ze­
znał, że drut przyniósł mu majster fa 
bryczny Biwald, którego również a- 
resztowano.

W czasie rewizji w mieszkaniu Bi- 
.walda ujawniono wielką ilość złota, a 
poza tem znaleziono również kwity 
lombardowe na zastawione złoto. Ogó­
łem odebrano przeszło 6 kilo złota.

Biwak, oświadczył, że złoto uzyskał 
od surszego majstra Gajewskiego. Ga­
jewski jednak kategorycznie zaprze- 
czyŁ jakoby miał coś wspólnego z tą 
kradzieżą. Pracował on w wytwórni 
telefonów przeszło 10 lat i cieszył się 
oplują nienaganną. Wszystkich trzech 
pociągnięto do odpowiedzialności.

Na rozprawie w sądzie okręgowym 
Biały przyznał się, że złoto przyniósł 
mu Biwald, a ten zkolei twierdził, że 
otrzymał to złoto od Gajewskiego. Ga­
jewski natomiast zapewniał, że jest 
niewinny i pada ofiarą zemsty Biwal- 
da.

Sąd skazał Białego na 3 miesiące 
więzienia, Biwalda na 6 miesięcy, a 
Gajewskiego na 10 miesięcy więzie­
nia. Od tego wyroku Gajewski ape­
lował.

Sąd apelacyjny, kierując się psy- 
chologicznemi momentami sprawy, wy 
rok sądu okręgowego uchylił i oskar­
żonego Gajewskiego całkowicie unie­
winnił. Usłyszawszy wyrok, Gajewski 
padł z płaczem na kolana.

Chcesz przyczynić się 
do budowania Polski, 
przestań pić wódkę!!!

Należy zaznaczyć, źe osądzona spra­
wa dotyczyła tylko kradzieży złotego 
drutu znalezionego przypadkowo pod­
czas rewizji z wcześniejszych kradzie­

ży. Nie została natomiast po dziś dzień 
wyjaśniona tajemnica kradzieży złote­
go drutu z zamkniętego i Zapieczęto­
wanego skarbca wytwórni telefonów.

Zuchwały napad rabunKowy
WaiKa staruszki z bandytami w obronie 

drogocennych pereł
Zuchwałego napadu rabunko­

wego dokonano na dwór Nahowce 
w pobliżu Kamionki Strumilowej. 
Właścicielką majątku jest 60-letnia 
Helena I ukasiewiczowa Około 
godz. 2 nad ranem, gdy wszyscy 
domownicy byli pogiażeni w głę­
bokim śnie, wtargnęło do dworu 
7 uzbrojonych bandytów. Czterech 
opryszków stanęło na czatach, zaś 
trzech wyważyło drzwi sypialni, 
gdzie spała właścicielka p. Łuka- 
siewiczowa. Wtargnąwszy do sy­
pialni, bandyci poczęli plądrować 
w komodach, szukając pieniędzy i 
biżuterji. W szkatułce podręcznej 
znaleźli rzeczywiście kilkanaście 
tysięcy złotych, które zrabowali.

Pojedynek
Krwawa awantura rozegrała 

się między lokatorami domu przy 
ul. Gnieźnieńskiej 5 w Łodzi, Wła­
dysławem Milewskim i Kazimie­
rzem Pilarczykiem.

W mieszkaniu Milewskiego od­
bywała się libacja, w czasie której 
około godziny 2 po północy między 
pijanymi już biesiadnikami wyni­
kła krwawa bójka.

Milewski i Pilarczyk uzbroili 
się w siekiery i poczęli nawzajem 
się rąbać. Matka Pilarczyka 60- 
letnia Pelagja Pilarczyk, stając w

W czasie tych poszukiwań prze­
budziła się p. Łukasiewiczowa, 
która wszczęła alarm. Wówczas 
jeden z bandytów kolbą rewolweru 
uderzył ją w głowę, zadając jej 
głęboką ranę. Mimo to dzielna sta­
ruszka nie przestała krzyczeć, lecz 
nawet widząc, że jeden z rabusiów 
trzyma w ręce jej drogocenny 
sznur pereł, rzuciła się do niego, 
W czasie szamotania się sznur się 
rozerwał, a perły rozsypały się po 
podłodze.

Krzyk p. Łukasiewiczowej zbu­
dził śpiącego w pobliżu ekonoma 
Branickiego, który natychmiast za­
alarmował służbę. — Bandyci wi­
dząc, że służba nadbiega, zbiegli 
wraz z zrabowanemi pieniędzmi.

na siekiery
obronie syna, doznała również lżej­
szych obrażeń.

W rezultacie obaj walczący od­
nieśli rany rąbane głowy, klatki 
piersiowej i rąk. Zajście zlikwido­
wała policja, która przybyła na 
miejsce. Obu rannych opatrzył 
wezwany lekarz pogotowia i w sta­
nie ciężkim przewiózł ich do szpi­
tala okręgowego, gdzie zarówno 
przy Pilarczyku jak i Milewskim 
wystawiono posterunek policyjny, 
gdyż awanturników zatrzymano do 
dyspozycji władz sądowych.

Aresztowanie oszusta
Z polecenia sędziego śledczego w 

Sosnowcu aresztowano w Łodzi, po u- 
przedniem dokonaniu rewizji, łódzkie­
go grosistą węglowego i przemysłow­
ca Bernarda Glassa. Aresztowanie

Glassa pozostaje w związku z oszukań- 
czem prowadzeniem ksiąg handlo 
wych, przez co Skarb Państwa poniósł 
straty.

NiezwyKła zemsta > 
byłego narzeczonego'
Czarna trumna a o podareK

Gustaw Kłokocki, bezrobotny 
zamieszkały w Częstochowie, ko- 
chrl się od dłuższego czasu w pię­
knej i młodej robotnicy fabrycz­
nej Genowefie N. Dziewczyna lu­
bił i go i darzyła szczerą sympdtją . 
Ale od czego są ludzie a zwłaszcza 
kumoszki. Tak długo dziewczynie 
odmawiały aż ochlodła w swych 
przejawach przyjaźń, która zre­
sztą zniknęła zupełnie z chwilą, 
gdy poznała właściciela sklepu ma­
sarskiego. Właściciel sklepu to nie 
bezrobotny. Zamożny masarz urzą­
dził wkrótce uroczysty wieczór za­
ręczynowy.

W chwili, kiedy toasty na cześć 
młodej pary krążyły coraz czę- * 
ściej, do mieszkania wkroczyło 2-ch 
posłańców, niosąc olbrzymie po- / 
dłużone pudlo, starannie opakowa­
ne w papier. Do środka pakunku 
przytwierdzony byl czarną wstęgą 
piękny wieniec z suchych kwia­
tów. Mimo tak dziwnego dodatku 
do „prezentu^ panna Genowefa ra­
dośnie rzuciła się do odpakowania 
tajemniczej posylik, ale zaledwie 
usunęła arkusze papieru, padla 
zemdlona na podłogę. Oczom prze­
rażonych gości ukazała się czarna A 
metalowa trumna z tabliczką „Ge­
nowefa N. zmarła w kwiecie lat z 
powodu praktyk czarnoksięskich4* 
— w trumnie znaleziono na atłaso­
wych poduszkach lalkę, ubraną w 
welon oblubienicy i mirty oraz su­
knię ślubną. Do sukni w odpowied- 
niem miejscu przytwierdzone było 
serce z tektury, przebite długą, 
ostrą szpilką.

Dziwna zemsta byłego narze- 
czonego, zakrawająca na praktyki 
czarnej magji, osiągnęła do pew­
nego stopnia zamierzony cel — Ge­
nowefa N. wskutek przykrego 
wrażenia ciężko zachorowała.

Fatalny sKoK z pociągu
Robotnik Jakób Mąciborski, wraca­

jąc z pracy, wyskoczył w odległości 
około 200 m. od stacji kolejowej w Lu- 
bieńcach, pow. Stryj i npadi tak uic« 
szczęśliwie, źe rozbił sobie kość czoło- 
wą i zmarł wskutek wypłynięcia mó-
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ROSUII LECZNICZYCH

Cena Zł. 3,80.

Cena Zł. 2,30.

Hodowla ziół lekarskich. — Cena Zł. 5.50.

Zakłady Graficzne i Wydawnicze

Wiktora Kulerskiego w Grudziądzu
Zamówienia 
przesyłać 
należy:

kosztów na konto nasze 
POZNAŃ, N-r 200 420.

kolorowe na 12 tablicach. — 
Ks. J. A. Łukaszkiewicz.

Rośliny lecznicze w Polsce.

Ks. Sebastian Kneippa.

Zastępcy
losowi zarobią 20 do 50 zł 
od zamówienia Materjat 
przebojowy Grafa, Lwów 
Skrytka pocztowa 189.

kichkolwiek 
w P. K. O.

Zielnik czyli atlas roślin leczniczych, znajdu­
jących się w aptece domowej. — — Cena Zł. 8,80.

Przesyłkę uskuteczniamy za poprzed­
niem nadesłaniem należności. —- 
Pieniądze wpłacić można w każdym 
Urzędzie Pocztowym bez ja-

ZIELNIKI I ATLASY

reklama

ogłoszeniowa

uznaje się stwierdzo 
uą prawdę, że tylko

J. Schreiber.
Mały atlaa roślin leczniczych. — 72 rysunki

Zielnik czyli atlas roślin lekarskich. — Ry­
ciny wielobarwne. — — — — — Cena Zł. 12,80.

Jan Biegański. Na ca?ej Kuli 
ziemskie}

jest dźwignią każde­
go przedsiębiorstwa, 
tem więcej w obec­

nych czasach

koniecznie 
z tym . 
mkiem ;

ZNAK FABRYCZNA
SERCE w PIERŚCIENIU

KOWALSKINA
USUWA NAJUPORCZYWSZE
BÓLE GŁOWY

FABRYKA CHEM.-FARMACEUTYCZNA ■

Na gwiazdkę!
Darmo straszak U P N. 2341 (bez 
zezw ) 250 naboi wysyłamy dla za 
mawiających zegarek z franc zło 
ta szwajc. syst .Aakier* z wiecz 
nem szkłem i 10 letnią gwarancją 
za zł. 6.95 lepszy gatunek 8 75 
10— kryty z 3 ma kopertami 12- 
15— extra płaski na kamieniach 
14— 16— na rękę damski lub mę 
skl 11 50 14—, 16-. Ala 8 dniowy 
10— 12—. Adresować:

cxxxxxxxxxjooooooocxxxxxxxxx»
OGŁASZAJCIE

Dom Zeg, Szwajcarskich ,K AT Z*. W ar s z a w a. 
skrzynka pocztowa 592 G.

W GAZECIE
GRUDZIĄDZKIEJ

Założyciel I wydawca Wiktor Kulerskl. — Adres: „Gazeta Grudziądzka", Tuszewo, pow. Grudziądz (Pomorze). Telefon nr. 811 1 812. Konto P. K. O. Poznał* nr. 200 420. —
Za Redakcje odpowiedzialny: Tadeusz Pokorski, Grudziądz, ul. Młyńska 6. —- Drukiem „Zakł. Graficznych i Wydawniczych Wiktora Kulerskiego w Grudziądzu'*, w Tuszewia
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